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Nie mamy wcale pretensyi do oryginalności, zna­
mionującej odkrycia znanego już czytelnikom na­
szym w spółpracownika Laze ty wiedeńskiej, z niz- 
kiego atoli naszego i nieurzedowego stanowiska, 
poważam y się jednak wystąpić publicznie także z 
odkryciem, k tórego  przedm iot,  jakkolwiek do ty ­
czy stosunków także galicyjskich, a nadto jakkol­
wiek je s t  i ciekawy i uderzający razem, uszedł 
jakoś uwagi wspomnionego wyżej badacza s to ­
sunków naszych.

Chcemy tu mówić o odkryc iu ,  że tak jak za 
błogich niegdyś i absolutnych czasów, tak  i obe­
cnie jeszcze, pod rządem jakoby konstytucyjnym 
i odpowiedzialnym, rozporządzenia w ładzy cen­
tralnej, dotyczące Calieyi, przybywają do tej nie­
szczęśliwej prowineyi w dwojaki sposób: jedne 
ż ó ł  w i m k r o k i e m ,  albo używając stosowniej­
s z e g o  może porównania, r  z e m i e n n ym d y s z l e m ,  

k tó rym  to dyszlem jedzie do nas wszystko co 
tylko dla kraju pomyślnem być może!.... a więc 
w s z y s t k o ,  o  ozem już P indar powiedział „<ju  o  d 
r a r u m ,  c a r u i n ;  v i l e s e i t  q u  o t i d i a  n u m “ ; 
drugie z a ś , mianowicie też te, z k tórych  jakby  
z jakiej puszki P a n d o r y  rozlatują się po kraju 
now e kieski i zawieruchy, d rogą że tak powiemy 
t e l e g r a f i c z n ą  albo przynajmniej k u r y e r s k a .

Oprócz t e g o , jeżeli jadący  takim rzem ien­

nym dyszlem, przybędzie wreszcie po dłu- 
g.ej podróży, jeżeli stanie w śród  nas taki gość 
rzadki i pożądany, zastme jeszcze zawsze na 
miejscu tyle formalności niejako paszportow ych 
do przebycia, tyle różnych wizyt etykietalnych po 
szefach i biurach do zała tw ienia ,  że zanim się 
nam profanom —  o b e d i e n t ,  i m i s c r a e  p l e  hi  
objawić w reszcie  raczy, mijają tymczasem zw y ­

kle... lata lub miesiące.

,Ł i i s
iw ag i nad pierwszym  listem  pana R zew usk iego1)

w N iacl' 18 do 22 dziennika Polska.“
(Napis,a! Karol Widmami.)

Są w  piśm ienn ictw ie, jak i w życiu  publicznem  pew ne tuk 
v a in e  g ło s y ,  że cz ło w iek , k tórego spraw y o g ó łu  obchodzą, 

liem o/.e ich p u szczać m i.no sw ojej u w a g i, choćby się w  

la jfa łszyw szych  tonach o d zy w a ły .
Do takich należy bezprzeczn ie g ło s  p. R zew uskiego.

Dla leg o  niew olno nam nie zastanaw iać się  nad w sp o ­
mnianym listem  je g o , w  k tórym , jakkolw iek Irmino je szcze  

lopalrzyć  wątku i celu rozum ow ań autora, zawiera się  

m ele twierdzeń, którym  żaden rozsądny cz ło w iek  przeczyć  

liem oże, ale oraz w iele  takich, z  klórem i nie można zgadzać  

się bezw arunkow o. —

1) R edakcya daje miejsce w  sw ych kolum nach uwagom powyższym  
uw aża bowiem w szystkie kwestye naukowo M kwestye otwarte 
w  rozbiorze których wolno, a  naw et wypada jej być neutralną, —  

Widzi się atoli być spowodową do zwrócenia uwagi szan. autora 
jU w a g ,"  że ile z li s tu  Jego mógfa w yrozu m ieć ... autor myli się co 
do osoby hr. Rzewuskiego, którego prace rozb iera ... Autorem 
bowiem listu w  iNrze 18 „Polski* zamieszczonego —  jest lir. Henryk 
Rzewuski. —  Autor Listopada —  zam ieszkały na teraz w Peters • 

  R e d a k c y a ,

Telegraficzny gość przeciwnie, wszystko fu u- 
ła tw ionem  znajduje! Powitania ceremonialne ta ­
kiego gościa są zwykle tak krótkie i sumaryczne, 
pośpiech w wyexpedyowaniu takiego podróżnego 
bywa na miejscu tak  wielkim, że gość  taki zwia­
stujący krajowi klęskę lub nieszczęście jakowe, 
zjawia się zwykle w śród nas nagle niby U e u s 
e x  m a e h i n a . i uderza jak piorun w n ieprzygo­

towanych !
(idyby odkrycie n asze , . m ogło  jeszcze ulegać 

jakow ej choćby najmniejszej wątpliwości, dosyćby 
by ło  p rzy toczyć  dwa przykłady z czasów najno­
wszych, żeby czytelników przekonać o prawdzie 

naszego twierdzenia,
1 tak pod dniem jeszcze <S. grudnia r. z. w y­

dało  ministeryum spraw w ew nętrznych  dekret, 
rozpisujący nowe w ybory  do wydziału miejskie­
go miasta Lwowa, mającego zastąpić wydział da­
wniejszy, rozwiązany jak wiadomo po ogłoszeniu 
stanu oblężenia. Mimo atoli naglącej potrzeby 
ukonstytuowania jak  najrychlejszego, wspomnionej 

reprezentacji miejskiej, po takich zwłaszcza k lę­
skach, jakie dotknęły nasze m ias to ; pomieniony 
dekre t  ministcryalny ciężką znać odbywać musiał 
d rogę , ani mu się do Lw ow a nic bardzo spieszyć 
musiało, kiedy dopiero pod dniem 24. s tycznia h. 
r. a zatem w dwa prawdę miesiące od wyjazdu 
sw ego z W iednia dojechał do stolicy (ialicyi, i 
kiedy w dniu tym  dopiero komisya w yborcza  za ­
wiadomiła obywateli miasta Lwowa, że w ybory  
do p rzysz łego  wydziału miejskiego odbyć się 
wreszcie mają. Ale niedosyć na tern!.., obw ie­
szczenie kom isji  wyborczej...  datowane jes t  w p ra ­
wdzie dnia 24. stycznia... lecz od tego czasu 
aż do rzeczyw istego  ogłoszenia go  na drodze 
plakatów po rogach ulic poprzylepianyeh. u p ły ­
nęło znowu dni kilkanaście. Zw ażyw szy  więc, 
że w dniach dopiero I2 tym , 1 :!hvi» ‘ Litym lu-

\Y okw ilym  w g łęb o k ie  pom ysły ■ zasadnicze zdania w y ­

k ła d z ie , dotknął p. Rzew uskiego L’h* prawd żyw o ln y ch  

ośw iaty  ludzkiej, że podaje hidzip'11’ w idzącym  wielką w a ż ­

ność o św ia ty  dla naszej spraw y narodow ej, bardzo w iole  

do m yślenia. —

Na czele  staw ia p. Rz. iw icolzm ie jakiegoś u czo n eg o  

niem ieck iego, —  którem u prze<’z' ’ d la lo g o ; bo g o  jak 

mi się zd a je  —  niepojął jak  należało.
Jeżeli zdanie „ i ż  cz ło w iek  R• ‘tęg;i  m yśli m oże w y s n u ć  

z sieb ie  w szystk ie  w iadom ości ' l)0.i,łiujem y tak , jakob y tu 

o pojedynczym  cz ło w iek u  była m ow a, w tedy p. R zew uski 
słu szn ie  przeczy temu zdaniu. A leż (0  zdanie inaczej ro zu ­
m ieć należy.

T o  zdanie zaw iera  w- sob ie zasadę „ że  c z ł o w i e k  w  o g ó l­

ności, (ród ludzki) nje . j„s j zależny od żadnej zew nętrznej 

potęgi w  rozw ijaniu sw ojej w i e d z y ,  a | e  ż e  w szelka m ądrość  

ludzka jest p łodem  ludzkim, nio zaś albo manną sp adłą  
z n ieba , albo iskrą prom eteuszow ą skradzioną z  ogniska  

O lym pu.” Jeżeli p. | 0 zdanie z  (<>j .strony pojm ując, 

przecież mu się  sp rz e c iw ia , w tedy j a panu R zew uskiem u  

sp rzeciw iać  się  m uszę, i  lo ze Stanow iska lak um iejętności, 
jak spraw y pow szechnej za obow iązek so bie poczytuję. —  

Że pojedynczy cz ło w iek  nie je st  w  sianie objąć c a łeg o  

zakresu w iadom ości ludzkich, leg o  naw et nielrzeba d o w o ­
d z ić ; ja naw et śm iem  tw ierdzić, że w szy scy  uczen i c a łe g o  

św iata, w  jednym  pervodzie ż y ją cy , nie sa i niebeda nigdy

togo, wydawane będą karty  legitymacyjne dla w y ­
borców, że po załatwieniu dopiero tej czynności, 
lista obieralnych ma być drukiem ogłoszoną, że 
nareszcie sam akt w yborów  i ostateczne ukonsty­
tuowanie się wybranej re p rezen tac j i ,  poprzedzą 
jeszcze  zw ykłe  urzędowe intermezza i delate, mo­
żna miec nadzie ję ,  mówiąc z Niemcewiczem w 
sławnej historyi o pannie Guzdralskiej:

„ że  za chw ilę  niezbyt d łu g a  

w dzieje pończochę i druga ' 1

a nowy wydział miejski, że jeźli  nie później, to 
pewnie nie wcześniej jak  gdzieś około  miesiąca „s ło ­
wika i r ó ż y “ zasiądzie nareszcie na zgliszczach 
w spaniałego niegdyś ratusza.

Przypatrzm y się teraz przeciwnemu przykłado­
wi. Oto rozporządzenie ministeryum oświecenia, 
rugujące języ k  polski ze wszystkich szkół w s c h o ­
dniej części (ialicyi, z- ledw o w gazetach w iedeń­
skiej i l w o w s k i e j  o g ł o s z o n e ,  ju ż  w  całem zna­
czeniu lego słowa i wykonanem zostało!

Zachowując sobie uwagi nasze nad przyszłem i 
w yboram i wydziału miejskiego na czas później­
szy, zastanowimy się dzisiaj kilką słowami nad 
wykonaniem rozporządzenia szkolnego , o którem  
eo dopiero wspomnieliśmy. —

Jakiegokolwiek naw et zdania mogliśmy hvć o 
rozporządzeniu w spom nionem , rozporządzeniu z a ­
dającemu taką klęskę narodowości polskiej w ca­
łej Galicyi wschodniej, nie przypuszczaliśmy prze­
cież nigdy, żeby m ogło  być wykonanem tak do ­
raźn ie ,  tak bezw zględn ie , jak tego niestety b y ­
liśmy świadkami we Lwowie. Zdawało nam się 
a lb o w iem . ża ministeryum, uznawszy jak  twierdzi 
p o t rze b ę ,  zastąpienia języka polskiego w s z k o ­
łach językiem niemieckim, nie zaprowadzi jednak 
tej zmiany bez poszanowania koniecznych p rzy ­
najmniej warunków każdej w ogóle  nauki

Koniecznym zaś warunkiem każdej nauki uwa-

" Po s ‘a<laniu c a łe g o  zasobu w ia d o m o ści, jak ie  ród ludzki 
z sieb ie  w y d o b y ć  jest w sian ie.

Jednakże ród ludzki uw ażany jako jedna moralna osob a , 
jako  jedna istno.se, nie potrzebuje mojem zdaniem  niczyjej 

pom ocy do rozw in ięcia  z siebie m ądrości. Co jedno p o ­

kolenie zb u d o w a ło , na leni budują następne, i tym .sposo­

bem sum m a m yślenia i umienia lu d zk iego , od  cza su  kiedv 

ludzie m yśleć zaczęli, aż po cza sy  kiedy istnieć przestaną , 

łiędzie stan ow ić ow e  « w szystk ie w ia d o m o śc i,'> ;o których  
° w  u czo n y  niem iecki m ów ił.

W  tem zdaniu u czonego  n iem ieck iego , zawiera sie  zatem  

tylko przeczenie w p ły w u  nadludzkiej s iły , ow ej Żyw c m  

z nieba pochodzącej Iradycyi, o której p. R zezuw sk i w sp o ­
m ina; na której ani nauka, ani um iejętność, ani m ądrość  

nigdy opierać się  n iem oże; bo inaczej nie b y ła b y  m ądrością, 

um iejętnością, ale w siąkaniem  w siebie ja k ie jś  zewnętrznej 
em anacyi.

P. R zew u sk ieg o  ca ła  argum entacya zaś toczy s i e  ok o ło  

z a s a d y :  że , aby posiąść praw d ziw ą nauke, trzeba się  w ta ­

jem niczyć w  podania sw eg o  narodu i opierać na powadze  

w yższej ja k o w ejś potęgi, od której naród te podania nabył.

l o  zdanie uważani nietyłko za m ylne, ale naw et za nie* 

bezpieczne. Daleki jestep i od t e g o ,  aby u trzy m y w a ć, 

duch ludzki jest pierw szym  i ostatnim szczeblem  w  św iec ie  
ducha, jednak na i lo się  zg o d z ić  nie m ogę, aby człow iek  

m iał być ow ym  duchow ym  żo łąd k iem , który tylko prze-
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f żaray b yć  pom iędzy innem i, żeb y  nauka udzielaną  

była  ile m ożności jednostajnie i w  pew nym  śc i­
sły m  zw iązku, tj. w ed le  zasad sta łych , b ez  prze­
rzucania się  z jed n ego system atu w  d ru g i, z je ­
dnej m etody naukowej w inną zup ełn ie  przeci­
w n ą , a szczególn ie  też , aby unikano podobnych  

zmian w  jednym  i tym że sam ym  kursie.
P rzez dwa m iesiące p rzeszło  w ykładano m ło­

dzieży naszej w  gim nazyum  i liceum  dominikań- 
skiem  nauki w  język u  p o lsk im , a zatem  z innych  
po w iększej częśc i d z ie ł i k s ią żek , aniżeli b y ły  
daw niejsze n iem ieckie. W  p rzeciągu  tego czasu , 
żaden przedm iot nie m ó g ł je szcze  b yć  w yczerpanym ; 
przedm ioty albow iem  naukowe rozdzielone są z w y ­

kle na kursa p ięc iom iesięczn e i w ed le takow ego  
podziału byw ają w yk ład an e; rozp oczęty  zaś kurs 

d o b ie g ł, jak to już pow iedzieliśm y, zaledw ie p o­
ło w y  sw ej m ety. P ytam y w ię c , jaki musi być  

skutek reform y, zmieniającej w p o ło w ie  kursu nie 

już języ k  naukow y, ale co w ięcej i ca ły  s y s te m , 
w edle k tórego  u czon o?  Nie inny o czy w iśc ie  jak  

tylko najzguhniejszy; bo chociaż kilku utalento­
wanych uczniów  potrafi m oże przełam ać staw ione  
sobie tru d n ości, w ięk szo ść  a to li, składająca się 
z zdolności m iern y ch , nie zd o ła  pokonać prze­
szk ó d , o których  m o w a , ani t e g o ,  czeg o  się  
nauczyła po p o lsk u , z tern , c z eg o  się  ma uczyć  

nietylko po niem iecku, ale do teg o  z innych zu­
pełn ie  k sią żek , nie zdoła  p o łą czy ć  w  jedną ca ­
ł o ś ć ,  m ogącą zostaw ić  w um yśle jakiekolw iek  

w yobrażenie o pobieranej nauce.

T e  i tym  podobne w zg lęd y , jakkolw iek zdaniem  
naszem  godne ze w szech  miar i uznania i posza­

nowania , nie potrafiły  przecież  ani na chw ilę  
w strzym ać wykonania w spom nionej w y żej refor­
m y. Zaprow adzenie takowej naznaczono na dzień  
5 . b. m.

Kto ty lk o  zna przyw iązanie m ło d zieży  naszej

traw ia m a tm ę  podane mu przez inne duchowe potęgi. By­
łoby  to odsądzenie człowieczeństwa od jego najistotniej­
szych znamion. W szakże głów  nem znamieniem człowieka 
jest, że 011 stworzony na podobieństwo Boga. —

Źe to jest prawdą, odwołuję się, nie do tak źle akredy­
towanej potęgi ludzkiego myślenia, ale właśnie do powagi 
podań złożonych w księgach religijnych.

Że to podobieństwo nie jest naśladowaniem, nie jest po­
dobieństwem nakształt portretu lub figury, ale że je rozu­
mieć należy, jakoby iskra bóstwa ożywiała człow ieka; a 
zatem, że istotę człowieka stanowi to sama co istotę Boga: 
tego wstydzę się dowodzić w drodze umiejętnej i odwołuję 
zię znowu do powagi podań nie tylko biblijnych, ale na­
wet greckiej mytologii. W szakże św. Paweł mówi: 
je s t w nas i my jesteśmy w nim; a grecki myt nas uczy, 
żeśmy .ożywieni boskim ogniem; to samo nareszcie w Ge- 
nezis znajdujem y, podług której Bóg glinę człowieczą 
swojem tchnieniem ożywił.

Mam zatem najznakomitsze powagi za sobą, jeżeli twierdzę, 
że w człowieku jest boska istota. —

jeżeli zaś tak je s t, w tedy  niepojm uję jak  można czło­
wiekowi odmawiać zdolności rozjaśnienia sobie widokregu 
mądrości za pomocą lej boskiej iskry. A to czynimy, 
jeżeli tw ierdzim y, że człowiek aby stać się mądrym, po­
trzebuje nadludzkiej siły , zewnątrz nań działającej, tj. przez 
podanie. Jest to tyle co powiedzieć, że Bóg człowieka źle 
s tw o rzy ł, bo musi ciągle ła tać  jego niewystarczające ob ­
jęcie. A lak ta zasada przesadzonej ludzkiej skromności’ 
oskarża nas sama o bluźnierstwo.

W twierdzeniu zaś: że ród ludzki zdolny jest potęgą 
myślenia wysnuć sam z siebie wszelką m ądrość, i że nie- 
potrzebuje do tego żadnych wyższych potęg i powag; 
k tó r e 'lak obraża ową skromność, zawiera sie oraz naj­
skromniejsze wyznanie, że pojedynczy człowiek nie jest 
w stan ie być zupełnie m ądrym : bo jego wiedzenie jest tylko 
kroplą w  morzu mądrości.

Ale i la kropla jest jego własnem dziełem.
Że nader m ało jest ludzi, którzyby byli w posiadaniu 

takiej samorodnej kropli mądrości, to nie dowodzi niezdol­
ności rodu ludzkiego, ale nieudolności i niedołęzlwa poje­
dynczych.

Tylko wtedy przypuszczam wpływ nadludzkiej siły na 
m ądrość ludzką, jeżeli tę siłę lak rozumieć m am y, iż to 
co >y człowieku myśli, co w nim stanowi źród ło  mądrości.

do o jczy steg o  języ k a ; kto w ie ,  z jaką radością, 
z jaką w dzięcznością  dla rządu p rzyję ła  nakazane 
przez m inisteryum  D o b l h o f  w prow adzenie j ę z y ­
ka polsk iego  do szkół publicznych; kto się  nare­
szc ie  zastanow i nad te n i, o ile w iększą je s t  k o ­
rzyść nauki pobieranej w  języku przystępnym  i 
zrozu m ia łym , od tej, jaką przynieść m oże nauka 
udzielana w  język u  ob cy m , którym  nadto u nas 

m ało kto dobrze w łada; ten pojm ie ła tw o , co  się  
działo w  um ysłach biednej m łod zieży  na odebra­
ną w ia d o m o ść , że  skarb zaledw ie co odzyskany, 

ma jej b yć  znow u na pow rót w ydartym !

N ie jesteśm y  ani chcemy b yć stronnikami jak ie-  
gobądż n ieporządku, daleką od nas je s t  m yśl p o ­
budzania do oporu przeciw  jakim kolw iek rozka­
zom  istniejącej w ła d zy , d latego też niechaj nikt 

nie spodziew a sic po nas, iżbyśm y podobny opór  
pochw alać kiedy mogli- —  Przekonani atoli j e ­
s te śm y , że  takow y, jeże li i o ile się  objaw ił, nie 

m iał i niema takiego znaczenia, jakie mu relacye  
niechętnych nadać pragną; przekonani nadto j e ­
steśm y, że opór ten , je ż e li i o ile się  o b ja w ił, 
w yw ołanym  b y ł g łó w n ie  beztaktem  kilku bardzo  
z tej now ej zmiany uradowanych nauczycieli, któ­
rzy do obw ieszczen ia  go  po klasach —  nie dali 
sob ie naw et potrzebnego czasu do zniesienia się  

w  tym  w zględ zie  tak, jak należało —  z kolegium  

P r o fe so r ó w !

G łów ną atoli winę objaw ionego z strony m ło ­
dzieży oporu , przypisujem y bezw zględnem u, i jak  
na nasze w ład ze nadzw yczaj pospiesznem u w y k o ­
naniu rozporządzenia m in isterya ln ego , które jak  

ła tw o  przew idzieć można b y ło ,  przeraziło  n ietyl­
ko m łodzież bezpośrednio in teresow an ą, ale i u- 

m ysły  najspokojniejszych naw et i najprzychylniej­
szych  rządow i obyw ateli n igdy niekosztow aną na­
p e łn i ło  t ro ry cza !

W  skutku też za szłych jab o liy  zanurzeń i zapo-

i ludzką istotę, jest istotą boską, ale wledy właśnie okazuje 
s ię , że la siła działa w człowieku i przez niego, a nie 
z jakichś nadludzkich, zaświatowych obrębów.

Jestto filozoficzna halucynacya, od ksiąg Weda zaczą­
wszy aż po dziś dzień panująca, że źródeł w ładzy naszej 
szukamy gdzie indziej, nie w nas samych. A jednak wszel­
ka nauka nie jest niczem innein, tylko wywieraniem się na­
szej w łasnej duchowej potęgi. W  kim ta potęga spi, ten 
niebedzie m ądrym , niebędzie posiadał nauki, żeby niewie 
dzieć jak  wiele się uczył i czytał. I>Ia lego zgadzam się 
z p. Kz. w zdaniu , że z książek samych nikt nauki nie na­
będzie, jeżeli niema usposobienia do lego ; ale bez lego u- 
sposobienia nie nabędzie jej także ani z podań narodowych, 
ani przez wpływ powagi- Bo warunkiem wszelkiej nauki 
jest s a m o d z i e ln o ś ć  d u e  ha.

Człowiek obdarzony zdolnościami nabędzie nauki bez wiel­
kich środków : on zyskuje na tern,gdy z łych  źródeł korzy­
s ta , które p. Bz. za konieczny warunek nabycia uw aża, 
ale i bez nich sie obejdzie. Podług zdań przez p. Bz. w )  - 
rzeczonych trzeba myślić że nauki nabyć nieinoże, kto nie- 
podróżował po świecie, i nie obcował ze znakomitenii ludźmi, 
że dzieła zrozumieć nie może, kto nie obcow ał z autorem.

Chw ała Bogu, że tak nie jest, boby bardzo źle wygląda­
ło z nauką. A że tak nic je s t, okazuje się codziennie; 
ją  przytoczę t y l k o  dwa n a j z n a k o m i t s z e  przykłady: N e w t o n a  

i Kanta. Pierwszy zaczął jK>Piero w 12 rok" żYcla UCZ*A 
się czy lać ; a w 22 , niewid*i‘m s z y łvi?ceJ ś 'via,a Pr6cz 
swoich rodzinnych stron i słVeS° kolegium, by ł już na 
tyin szczycie nauki, że jego nauczyciel nie śm iał w jego 
przytom ności uczyć, tylko j emu miejsca usląpił. Kant,
któremu tego nikt odmowie n'e m oże, że pchnął naukę 
zupełnie nowym torem, że był w swoim zawodzie, równie 
jak  N ew ton, reformatorem umiejętności, spędził całe 
życie w jednem mieście, nie opuszczając go, prócz jednej 
krótkiej wycieczki niedaleko 0(' miejsca pobytu swego,

ani na chwilę.
W iec nie te środki, k tóre l1, h* 7-a konieczne do naby­

cia nauki uznaje, uczyniły tych ludzi, i tylu innych, wiel­
kimi, ale postępowanie podług zasady właśnie, którą p. B. 
za a b s u rd u m  o g łasza ; że uważali naukę jako c e l  życia 
a nie jako ś ro d  ek.

Biada temu narodow i, w którym to zdanie panuje, że 
nauka jest »krową, którą doić potrzeba."

Niezawodną jest rzeczą że gdyby kto n. p. heraldykę

w iedzianego z strony uczniów  oporu, gim nazyum  

i liceum .dominikańskie zam knięte zosta ło  w  tym  

sam ym  dniu , w którym  nieszczęsna ow a reform a  
stanow czo w prow adzoną być miała.

N ie je s t  nam w iadom o, czyli i jakie są ostate­
czne zam iary rządu w  tej m ierze. W ieść  tylko  

prywatna n iesie, że  otw orzenie gim nazyum  dom i­
n ikańskiego, uczyniono zaw isłem  od poddania sie  
przez uczniów , j a k i m ś w  a r t u t k o  m.  o d p o d-  

p i s a n i a  p r z e z  m ł o d z i e ż  j a k i c h ś  d e k l a -  
r a c y j ,  rozkazom  m inisteryalnym  i d iligencvi w ładz  
m iejscow ych w  ich wykonaniu, odpow iednich.

N ie chcem y tutaj w chodzić  bliżej w treść w a ­
runków i deklaracyj w sp om n ion ych ; bo bv sie 
m oże pokazało, że tr k jak w szystk o , co nam od 

niejakiego czasu z W iednia przychodzi, i treść  ta 

najmniejszej także krytyki w ytrzym ać nie je st zdol­
ną. Z astanow im y się tylko nad form ą —  a ra­
czej nad nową zupełnie p roced u rą , jaką do z y ­
skania potrzebnych w  tej m ierze deklaracyj, w ła ­
dze szkolne w ynalazły  — i jakiej m łod zież , pra­
gnąca dalszej nauki, je s t  w  pośród nas poddana!

Pan dyrektor Gymnazyum D om inikańskiego, po­
w ołu je do siebie p oszczegó ln ie  uczniów i tam sto ­
sując przedm ow ę do okoliczności i zm ieniając jej 
ton i treść  w ed le  wieku —  tegośc i um ysłu.... 
a d ość często  w ed le położenia  naw et m ajątkow e­
go  i zaw isłośc i rodziców , bądź od losu bądź też  
od rządu; kolejno to ła g o d n em , to ostrem  upo­

m nieniem , zdobyw a na chłopcach podpisy , dobro­
w olnych jakoby deklaracyj, zaw ierających g łó w n ie  

zobow iązanie, że się w yk ład ow i nauk, w  j ę z y k  u 
n i e m i e c k i  m p od d ają!... i tak ow ego  słuchać będa

D ek laracje  w  ten sposób  przez m łodzież pod­

pisane —  mają b yć  przeto  zdaniem p dyrektora  

gim nazyum  obow iązująeem i naw et i dla rodziców  
mają w re s z c ie  s łu ż y ć  za doivó<l. w now o o d ­
k r y te j  K utenii, nietylko panowie R uteni, —  ale

albo chronologie, t. j. nagromadzenie suchego rnaleryałii
uczynił celem życia, zabiłby ducha sw ego; lecz między
nauką a nauką jest różnica. Fichte, który owe „absur-
dum>> pierwszy wyrzekł, rozumiał przez naukę, żywotną na
myśleniu i badaniu, nie zaś na kompilacji opierającą sie
umiejętność. Nie ta lub owa szczególna umiejętność nawet
powinna być celem życia ludzkiego, ale nauka w ogólności
I. j. zasadnicze umiejętne wykształcenie, klóreno brr.k u 
nas tak boleśnie czuć sie daje.

Takiego wykształcenia nie można nabyć z samych ksią­
żek, jednakże dziś, gdy nas rząd pozbawia innych środ­
ków do wyższego kształcenia się, gdy na cały  nasz wiel­
ki kraj mamy tylko jedną akademie narodową, bardzo jio 
maeoszyńsku uw ażaną, dziś tedy są książki prawie jedy­
nym , a w każdym razie, jednym z głównych środków 
kształcenia się. Żywe słowo, rozprawianie naukowe, ob­
cowanie z ludźmi światłymi jest bardzo silną i konieczną 
dźwignią umiejętnej oświaty, jednak ani jedyną, ani nawet 
główną. Nasi rodacy daleko więcej po wszystkich stro­
nach świata bywali, niż inne narody, ale przeto, żeśmy za­
wsze mniej o prawdziwie umiejętną oświatę dbali, że nas 
»uczone książki” zbyt łatw o nudzą, żeśmy sie zanadto 
przyzwyczaili do literackich przysmaków, robimy to snmlm.- 
<Ioświadczenie, że koryfeuszów nauki m y za granicą szu­
kać musimy — a do nas nie pielgrzymują inne narody, by 
u nas szukać uzupełnienia nauki książkowej w obcowaniu 
z światłymi mężami. — Temu po części winne nasze sto­
sunki, ale bardzo wiele nasza własna gnuśność.

Nie myślę, aby mi kto za złe miał brać, że naszego 
narodu błędy bezwzględnie wskazuję, lepiej abyśmy sami 
się na błędy uważnemi czynili, niżby nam je kto inny 
w y ty k a ł—  zresztą proszę pamiętać, co Korynlowie Spar- 
tanom powiedzieli, gdy od nich pomocy żądali: „na tych 
sie żalimy, których kochamy, a przeciwko wrogom wal-

I «cz y m y . . !
Inne narody wykazują mężów prawie w każdym zawo­

dzie, którzy wywarli wpływ przekształcający na cały  świat 
naukowy. I właśnie nowszy czas nader bogaty w takich 
ludzi —  choć p. Bz. odmawia nowożytnym pisarzom tej 
wartości, którą przypisuje starożytnym. A jednak jabym 
nie dał kropli nowożytnej nauki za całą mądrość staroży­
tnego świata, choć starożytną literaturę nader wysoko ce­
nię. Nie chce mówić o ogromnym postępie filozofii, pra- 
wnictwa, polityki, sztuki lekarskiej, ale proszę spojrzeć ile
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nawet i dzieci zawadzających się tu i owdzie rzad­
ko Polaków —  przenoszą wykład nauk w języ ­
ku niemieckim, nad wykład w języku rodzinnym.

Oddajemy pod sąd publicznej opinii podobne 
postępowanie! Wyręczając zaś w tej mierze w ła­
dzę, tolerującą oczywiście tak jawne nadużycie; 
gdy niepodobna przypuścić, iżby o niem wiedzieć 
nie miała. . .  pytamy się pp. dyrektorów szkół.... 
nauczycieli gimnazyów... zgoła tych wszystkich, 
którzy vv rozporządzeniu ministeryainem powita­
li radośnie powrót do tego nieszczęśliwego kraju 
systemaln przedm arcowego; którzy w pośpiechu 
z jakim do jego  wykonania przystąpiono! widzą 
poranek smutnego panowania s w e g o : —  pytamy 
ich się przeto... czyli im niedość jeszcze na anar­
chii. jaką w w s z y s tk ie  nasze s tosun k i publiczne  
i prywatne, materyalne tak dobrze jak i moralne, 
zaszczepiła pomiędzy nami lOcio miesięczna bez­
władność a raczej nieobecność wszelkiego rządu 
i. prawa w tym kraju!?.. Czyli im niedość na nie­
ładzie wyobrażeń o obowiązkach i prawach na­
szych —  na bałamuctwie sądu o rzeczach naj­
prostszych, jakiemi bezczynnością, a raczej tchó­
rzostwem swojem przez 8. miesięcy społeczeństwo  
nasze zarazili! że tę anarchiją, ten nieład, te ba-
łamuctwo... do domów jeszcze n a szy ch  do la-
milij przenieść zamierzają! Czyli im w dopięciu 
swych celów i powaga nawet rodzicielska staje 
na zawadzie?... czyli potargawszy tak bezw zglę­
dnie tyle już w ęzłów  pomiędzy nami!... i w ęzły  
nawet czyniące syna zawisłym od ojca rozerwać 
także zamyślają?

Gdzież to i kiedy pytamy się widział p. dyre­
ktor gimnazjum, żeby młodzież nieletnia pisała 
na siebie cyrografy, zawiązujące jej przyszłość ?!

Gzy/,to p. dyrektor gimnazyum nie w ie ,  kto 
ma prawo podpisywać dek laracje; jeżeli już de­
klaracji jakich, do uczęszczania do szkół publi-

g g j ą g g ' - ' — —  i-, ,, . ■-■■■■

sfe r  n a u k o w y c h  m am y, o k tó ry c h  się p rzed  s iu  lały  nie 

śn i ło  n ikom u, a nie dop iero  w  s ta ro ży tn y m  świec ie .  W ł a ­

śnie f i lo log ia ,  o k tóre j  podupadnien iu  p. Hz. n apom yka ,  

s t a ł a  się p rzez  now o ży tn e  badan ia ,  i to n a jn o w sz e ,  u m i e ­

j ę t n o ś c i ą —  k tó ry ż  w ie k - m o ż e  się s z c zy c ić  filologami j a k  

Bopp, H u m b o ld t ,  G r im m ,  H a r k ,  Bentley ,  A de lung ,  Linde, 

i I. p. Mańki p rz y ro d z o n e  stoją dz iś  na tym szczyc ie ,  że 

to ,  co  p rz ed  k ilkudzies ięciu  laty z nich w ied z ian o ,  ma się 

j a k  p o zn aw an ie  a b e c a d ła  do czy tan ia  książki.

(‘o g ląda jąc  na to w szy s tk o ,  z żalem  z au w a ż y ć  m usim y,  

że m iedzy  temi k o ry feuszam i n a u k o w o śc i ,  ledwie kilku r o ­

d a k ó w  n a szy ch  zna jdu jem y. Coż tego  za  p r z y c z y n a ?  Nie 

m ożna  tw ierdz ić ,  że nie m am y zdolności  ku t e m u ; bo po­

mimo lam u jąceg o  o św ia tę  g e rm a n iz u jąc eg o  sy s tem u  d w ó ch ,  

a o b sk u ra n ty z m u  w szy s tk ich  t rzech  r z ą d ó w ;  mieliśmy A. 

Ś n ia d e c k ie g o ,  k tó re g o  leorya  jes testw  o rg a n ic zn y c h ,  b y ł a  

w sw o im  czasie  dz ie łem  zimnem c a łe m u  uczo n em u  ś w ia tu ;  

m am y  dziś poetów n aszych ,  m am y Lelewela ,  C ieszk o w sk ie ­

go ,  o k tó ry c h  żaden  św ia l le jszy  c z ło w ie k  w E u ro p ie  nie 

m oże  nie w iedzieć .  Cni w e r s y  lei wileński da ł  p rz ez  k ró tk i  
r z a s  sw e g o  kwitn ienia  .świetny d o w ó d  uzdoln ien ia  m ło d z ie ­
ży  litewskiej -  m ia ł  i L w ó w  i K ra k ó w  sw oją  zo rze  św ie ­

tnośc i ,  m ia ła  ją W a r s z a w a .  Ale wszędzie  lo b y ł  tylko 

b rz a sk ,  k tó ry  w k r ó t c e  p rz y g a sa ł .

N iezaw odn ie ,  oko l icznośc i  z ew n ę t rzn e ,  o k tó ry c h  w s p o m ­

in a ł e m ,  b y ty  i są  wie lką  z a w a d ą  ośw ia ty  umiejętnej u 

n a s :  to je d n a k  nie pow inno  nas o d s t rę cz ać  od rozm yślan ia  

nad  sposobam i w zm ożenia  je j .
Z lego  w z g lęd u  też  zdan ia  p. Hz. b a rd z o  są w ażne  i g o ­

dne zas tanow ien ia .

W s p o m n ia łe m  ju ż  o le m ,  jako się z g ad zam  z p. Rz. 

w  tein, -że z sam y ch  książek  nauki  nab y ć  nie można do ­

k ład n e j  —  czyli  racze j ,  że ta nauka  w y m a g a  z aw sze  u z u ­

pełn ien ia  p rzez  naukę  z życia  cze rp an ą .

Musze jednak w y z n a ć ,  że n ierozumiern ,  co p. Hz. chce 

pow iedzieć  p rzez  to, że nauki  n iepow iuuy s t a w a ć  n aprze ­

c iw  wielkim podaniom  n a ro d o w y m .  J a h y m  p o w ied z ia ł  r a ­

czej,  że  podan ia  n a ro d o w e ,  niepow inny s ta w a ć  na zaw adz ie  

ro z w o jo w i  nauki.

Jeżeli p. Rz. rozum i to tak ,  iż w  n a u k ac h  n iepowinno 

się ty k ać  n a ro d o w y c h  insly tucyj ,  to niech mi w o lno  będzie 

powiedzieć ,  że g d y b y  Polacy  byli dawniej podciągali  sw oje  

ins ty tucye  n a ro d o w e  bardziej  pod k ry ty k ę  um ie ję tną ,  b y łb y  

nasz  n a ró d  może u n ik n ą ł  u p ad k u .  N a ro d y  p o w in n y  się na

cznyeb potrzeba?! Gzy w tedy tylko zna rodziców  
kiedy idzie o zaspokojenie materyalnyeh potrzeb 
młodzieży... a wtedy nie wie o tern, że ci ro ­
dzice istnieją, kiedy idzie o exploatowanie nieilo- 
świadczenia dziecka, o korzystanie z jego  popło­
chu... żeby swe własne albo co gorsza ministe- 
ryalne jakie forytowaó widoki! ? Gzy w szko­
łach naszych myśli zaprowadzić system Lykurga? 
co rodziców od prawa dysponowania dziećmi po 
upływie 7. roku ich życia odsądzał!?

„ N e l  n o n  d o c  e t  o , v e l  d o c e  t o m o r i b u s *  
mówi pismo ś wi ę t e . . .  Niech p. dyrektor gyinna- 
zyurn dominikańskiego, przeczyta sobie text jego 

z u wa g ą ! . ,  znajdzie tam i drugifi a x iom a: „1 u 
<|tii a li  o s  d o  c e s ,  do  c c  t e  i p s u  nr- i niech 
wedle tego działa! . .  kiedy nie jest zdolnym uczyć 
polskiej m ło d z ie ż y . . .  niech jej nie psuje moralnie, 
niech w jej oczach nic wątli powagi rodzicielskiej 
w ła d z y . . .  bo niech wie o tern, że to jest  wła­
dza,  że to są prawa, będące po za granicami 
nietylko rozporządzeń wszystkich ministrów na 
świecie; ale i po za granicami wszystkich speku­
lacji i potrzeb przypodobania s i c ! . . .  jakiemi mo­
gą chodzić ciężarni., wszyscy dyrektorowie g-ym- 
nazyów, chociażby nawet w nowo odkrytej Hti- 
teni i ! . .

Deklaracje exploatowane w podobny sposób,  
na nieletniej i niedoświadczonej młodzieży, dowo­
dzą najlepiej, jak robacznym jest, o w o c ,  którym 
ja ministeryum częstuje!.,  kiedy do skłonienia jej 
by go s p o ż y ła . . .  podstępu aże potrzeba. Dekla­
rac je  takie s ą  ż a d n e  i n i e b y ł e ,  nie mogą 
one ani będą wiązać rodziców w dysponowaniu 
wychowaniem swych dzi eci ! . ,  liodzice czynią  
właśnie krok stanowczy do najwyższej w ła d z y  
państwa, aby od kraju tego *— i od miasta, od­
wrócić nieszczęście, grożące wyludnieniem obojga 
z w szystk iego . . .  co  tylko -samo wykształcone i

nau k ę  o g tad a ć ,  nie nauki  na n a rody .  Anglia  dta logo 

w ła śn ie  tak  św ie tn ie  s to i ,  że Anglicy  sami byli / .dawna 

najmniej w zg lędnem i k ry ty k a m i  sw oich  insly tucyj  i p o p rz e ­

dzali  z aw sze  w sze lk ie  g w a ł to w n a w s l r z ą ś n i e n i e  p rz ez  w c z e ­

sne re fo rm y ,  k tó re  się z a w s z e  najpierwąj na  polu nauki,  

teoryi  p o c zy n a ły .
Jeżeli  pod sza n o w an ie m  podań  narodow ych  ma się  ro z u  

mieć przejecie  się du ch em  n a ro d u  i u w /g tęd n iam e  w nauce 

tego ,  co j u ż  na ró d  w  tym zaw odz ie  p o s i a d a ; w te d y  daję  

p anu  R z.  z u p e łn ą  s ł u s z n o ś ć ,  i upadek o św ia ty  n au k o w ej ,  

k tó ry  p. Rz. także  z a u w a ż y ł ,  przypisuj?  g łó w n ie  tem u,  że 

od  c za só w  kiedy Jezuic i  zaczę li  gościć w Polsce ,  s t r a c i l i ś ­

m y  sa m o ro d n e  ź ró d ła  nauki i wszystko b y ło  w  b ad an iach  

nau k o w y ch  a lbo  pożyczone,  a lbo  naśladowane. Dziś t rudno  

j e s t  n a raz  w y d o b y ć  się z lego p dnpadiuenia um iejętności,  

bo  p rz y  lak  m a ło  rozsze rzone j  oświacie j a k  jes t  u nas, 

czyni ten p ra w d z iw ą  ofiarę z siebie , kto w  z a w o d z ie  n au k o ­

w y m  dla o jczyzny  d z ia ła ,  a nie każ*!) " ia tę m oc pośw ię ­

cen ia  się. N areszc ie  do podnoszen ia  o św ia ty  konieczne  j e s t  

w sp ó łd z ia łan ie  rz ąd u  z usiłowa-nuu"' P ł y w a l n y c h : a my 

w ła śn ie  lego  do zn a jem y ,  że dz.ialai!111 rz i 'd u  w lej m ie rze  

są  w y r a c h o w a n e  na p rzy tłu m ien ie  oświaty,  bo są  p rzec iw  

n a ro d o w e ,  a p r y w a tn y c h  u s i ło w a ń  ,ni('mą m y  żadnych .

Dla tego  nic nam  n iepozosla je  ty1*40 k s ią żk o w a  oświata, '  

bo  sp o d z iew ać  się  należy , że  już  fli(‘VVI'l |cą  te c za sy ,  gdz ie  

nas  w ięziono  za  czy tan ie  książek 11 Przynajm niej  nie na 

d łu g o  się u d a  takie p rzy tłum ien i1' s Pr ° w a d z ić .

P iszm y  i c zy ta jm y ,  u c zm y  sic 1 n a u c z a jm y ,  u nabędzie­

my s i ły ,  p rzed  klóYą w sze lk ie  ziu“l!U Y w y n a ro d o w ien ia  nas 

sp e łzn ą  j a k  m g ły  p rzed  wschodei" Moń ca.

Jes t lo  k a p ry s  n asz eg o  znudzon  e 0 pokolen ia ,  sk a rży ć  się 

na z b y te k  książek  a  b r a k  n ezono& h b o  chciel ibyśm y w  j e d ­

nej chwili  z ro b ić  to,"co  jest dza'leni wieków i pokoleń. 

Śm ieszna  b y ła b y  żąd ać ,  a b y  nasi l i te rac i  znali w szys tk ie  

b  do 80110 dz ie ł ,  k tó re  s ie  rocZ"'*- w e  F ran cy i  d ru k u ją ,  

i d ru g ie  tyle  w N iem czech  lub Angli i  d ru k o w an y ch  

książek, śm ieszna  b y ł a b y  w ym agać ,  a b y śm y  tyleż książek 

d ru k o w a l i ;  ale niech z c a łe g o  ogi'om u tego, s to  na jlepszych  

n a u k o w y c h  d z ie ł  będzie  czytany*-!' i ro zu m ian y ch  p rzez  

tysiąc tylko ludzi w  naszy m  kraju, to j u ż  te tysiąc  p r a w ­

dziwie n au k o w o  w y k s z ta łc o n y c h  ludzi  b edą  w yw iera l i  lak  

zb aw ienny  o św ieca jący  w p ł y w  na innych  dziesięć tysięcy ,  

że w k ró tc e  sam i się zas tan o w im y  n ad  naszy m  postępem .

Ale, py tam  się na szy ch  k s ięg arzy ,  k tó re g o  dz ie ła  p r a w ­

dziwie nau k o w ej  w a r to śc i  ro z e s z ło  się tysiąc  egzem p la rzy

dzieci swoje kształcić także pragnie!, a jeżeli 
władza odmówi ich sprawiedliwym proźbom . . .  
wtedy przeniosą domowe Bogi i dzieci, do kraju 
nowo także odkrytej Mazuryi. .  gdzie jak dotąd 
przynajmniej, wolno jest jeszcze wychowywać  
dzieci w ojczystej mowie —  i wychowywać je 
będą w tej mowie dopóty, dopóki polityka nie- 
przyłączy znów Mazuryi do W ęg ier  . . .  i w kraju 
tym nie wynajdzie takiej sympatyi do węgier­
skiego języka — jaką do niemieckiego w Butenii 
w ynalazła! . .

KIŚCI POLITYCZNE.
A u s t r y a.

W i e d e ń ,  1. l u t .  o g o d z .  II w i e c z ó r .  M a c h in a c je  

s e rb sk ie g o  j e n e r a ł a  S t r a t i m i r o w i c z a  przeciw p a try a r -  

c h o w i  R a ja c ic h  p o tw ie rd za ją  s i ę ,  i s ł y c h a ć ,  że  S tra t im iro -  

wiYz m ia ł  znaleźć  m nós tw o  zwolenników m iedzy  Se rb am i.  

O sobliw ie  z aś  mieli sie  za  nim o św ia d c zy ć  Czajkiści.

l an a  k o r e s p o n d e n c ja  d o n o s i ,  że miano u ło ż y ć  plan z a ł o ­

żenia sześciu  w a r o w n i  o k o ło  m ia s t a ;  n a s tę p n ie ,  że  w  d r u ­

k a rn i  r z ąd o w e j  zam k n ię to  t rzy d z ie s tu  z e c e ró w  p rz y  jak ie jś  

tajemnej p ra cy ,  i s t r z e g ą  ich j a k  najos trzej .  (A .  a. Z.

W i e d e ń ,  3  lutego. ( W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e . )  Dziś 

w  n o c y  z n o w u  s t rze lano  do  pa tro l i  w  bliskości  bramy. 

» B u r g l h o r . "  S ły c h a ć  iż w yś ledzono  spisek ,  w e d ł u g  k tó re g o  

sp isk o w i  m ają  się  m ścić  «ia w o jsk u  za  każdv_ w y r o k  w i e ­

zienia. W  sk u te k  osta tn ie j  demcrhstrancyi g u b e r n a to r a  

W eld en ,  ra d a  m iejska zam y śla  sie ro z w ią z a ć ,  p rzynajm nie j  

wiele  c z ło n k ó w  chce  po d ać  o dym isyę.  P re z y d u ją cy  nie 

z ez w o l i ł  na żad n ą  d ebatę  w  tym  p rzed m io e 'e  i l ak o w ą  
w y ra źn ie  z a k a z a ł .  N a w e t  w sali poz iedzeń  r a d y  miejskiej  
sz u k a n o  za  bronią .  T u te jszy  k la s z to r  L ig u o r i a n o w  p r z e z n a ­
c zo n y  j e s t  na szpita l  ch o le ry cz n y .  A rc y k s ię ż n ic z k a  Hilde-
g a r d a ,  m a łż o n k a  a rcy k s ię c ia  A lb rech ta ,  p o w i ła  w  S a lz b u r ­

g u  ks iężn iczkę .  W  o sta tn ich  d n iach  w y d a r z y ł o  sie  k i lka  

n ieszczęść  z tego, p o w o d u ,  iż s t ra że  nie o t r z y m a w sz y  od~

w naszy m  k r a j u ?  Może jak ie j  cncyk lopedy i  f rancuzk ię j ,  

a lbo  p ie lg rzym a z D obrom ila  a  p ró c z  tego ,  Tajem nic  

P a ry ż a ,  W ie cz n e g o  Ż y d a ,  jeżel i  w y s o k o  s ięgn iem y, a n e g d o -  

to w y c h  p am ię tn ik ó w  P. C usline .

W ie lu  n a sz y ch  p ra w n ik ó w  o b e z n a ło  s ię  z filozofją p r a ­

w a  inną, p r ó c z  s t ru p ie s z a łe g o  Zeillera a lbo ,  u p r z y w i le jo w a ­

nego  filozofa gab in e tu  ks.  M e l te r n i c h a , p. L ichtenfelsa  ? 

W ielu p o l i ty k ó w  i p u b l ic y s tó w  n a s z y c h  z n a ją  innych  p ró c z  

Sotmenfelsa,  a jeżeli  da leko  p ó jdz iem y ,  R o l leck a  z w y p ł o ­

w ia ły m  I ibera l izm em  sw oim  ?

W ie lu  u nas c z y t a ło  Y isc h e ra  E ste tykę ,  H um bolda  K o s ­

m os ,  C arly la  h i s to ry e  r e w .  francuzk ię j ,  Dahlmanna  h i s to ry ą  

re w .  angielskiej ,  i ty le  innych  najcelnfejszycli  n o w y c h  d z ie ł ,  

z k tó ry c h  dla życia  naszego  na jw ięce j  n au k i  c z e r p a ć  m o ­

żemy' ;i z naszy ch  po lsk ich ,  wie le  oso b  b ed z ie  c z y ta ło  

es lykę  Libelta , O jcze n a s z  C i e s z k o w s k i e g o ?  C hoć  daleki 

jes tem  od lego, p r z y z n a w a ć  w s z y s tk im  ty m  d z ie ło m  o s t a ­

teczną d o s k o n a ło ś ć ,  j e d n a k  m yślę ,  że czy tan ie  ich ro z sze ­

rzone  i ro zu m ien ie  ich ,  m o że  m ieć w a ż n y  w p ły w  na o ś w ia ­

tę u  nas.

S ta ro ży tn a  l i te ra tu ra ,  g r e c k a  z w ł a s z c z a ,  jest u nas  p r a ­
wie  w' zu p e łn em  zan iedban iu ,  a j e d n a k  s łu sz n e  j e s t  zdanie  

p . Hz. że  k lasykom  s ta ro ż y tn y m  (w  p e w n y m  w zg lęd z ie )  

żaden n o w o ży tn y  a u to r  n iesp ro s la l .  Te  l i te ra tu re  o d z n a ­

cza o w ła d n ie n ic  p rz ed m io tu ,  p rz ez  co  dzie ła  k l a s y k ó w  sa 

oprócz  n a u k o w e j  w a r to śc i  o ra z  d z ie łam i sz tuk i ,  pod w z g lę ­

dem sp o s o b u  -oddan ia  rzeczy.  T y lko  m uszę  z w r ó c i ć  u w ag ę  

i na lo, że dziś, p r z y  tak  o g ro m n ie  r o z s z e r z o n y m  zakres ie  

w ia d o m o śc i  niepodobne jes t  takie  t r a k to w a n ie  p rzed m io tó w ,  

j a k  lo mogli  s ta ro ży tn i  czynić .  T r u d n o b y  podobno  b y ło  

Liw iuszow i bib T u k y d id o w i ,  p rz ed s ta w ić  z laką d r a m a t y ­

czną  plas tycznością  dzieje ro k u  1 8 4 8 ,  j a k  dzie je  miasta  

R z y m u ,  lub w o jn y  pe loponezk ię j.  Pomimo lego  w szakże  

j e s t  ta l iteratura  n a d e r  w ażn ą  szk o łą  życia,  a że b y  ja  k tó ry  

n a ró d  bezkarn ie  z a n ie d b y w a ć  m ógł.

G dybyśm y byli w  c ią g u  r.  18 4 $  n a w e t ,  więcej sie zajęli 

szerzeniem o św ia ty  u nas,  k o rz y s ta l i  ze  sposobnośc i  dla 

tw orzen ia  z a k ł a d ó w  i t o w a rz y s tw  w  ce lach  um ie ję tnych  

i n au k o w y ch ,  do  zak ład a n ia  s z k ó ł  lu d o w y c h ,  by l ibyśm y 

swobodniej m oże  prze trw a li  w sze lk ie  b u r z e ,  w  k tó ry ch  

nie byliśm y podobno jeszcze  p o w o ła n i  do tak g o r ą c e g o  

u d z ia łu ,  j a k i ś im  okazali.



P O L S K A .

powiedzi na zaw ołanie, dały ognia do przechodzących. 
W  skutek tego jen. Wclden w ydał ostrzeżenie. (N. Z.)

W i e d e ń ,  4. lutego. Powtarzają sie pogłoski o niepo­
rozumieniu miedzy mimSteryum a gubernatorem W e l d  en ;  
powodem do tego miało być oświadczenie gubernatora, iż. 
gminy są odpowiedzialne za niewydanie broni. W .środ­
ku miasta padł z jednego domu strza ł na przechodzącego 
oficera, dom niezwłocznie otoczono wojskiem. Rezultat 
jeszcze niewiadomy. Wykonanie nowej ustawy względem 
rekrutacyi obudziło wiele nieukontentowania. Dzienniki u- 
żalaja się na to , że w Czechach tę ustawę na klasę wieku 
od roku 20 do 2 0 , zamiast na klasę od 20 do 20 rozsze­
rzono. Były minister handlu H o r n  h o s t e l ,  został 
deputowanym fabrycznego miasta Reichenberg. Dziś przed­
południem szpital cywilny otoczony jest wojskiem. Znale­
ziono tam ukrytą broń i w skutek tego przetrząsano nawet 
łóżka chorych. G ubernator W e 1 d e n dał się słyszeć, że 
trudno aby się w Wiedniu bez krawalu obeszło, lecz że 
ten krawal pewnie już będzie ostatni. (N. Z.)

W ie d e ń  . lutego. (W da d o  m o ś c i  b i e ż ą c e  z 
W ę g i e r ) .  "Wedle doniesień z Pesztu z 2. b. m ., w kro­
czyły cesarskie wojska 28. b. rn. przy okrzykach miesz­
kańców do K e c z  k o m e t .  Uciekające wojska węgierskie 
zkoncenlrowały sie kolo S z e g e d y  n a ,  i nadają sobie 
p ozó r, jakoby lam chciały stawić czoło. Lecz z pewno­
ścią rozpierzchną się za nadejściem cesarskiej armii. — 
Do dziś dnia utrzymuje sie jeszcze w D e b r e e z y  n i e  i 
S z e g e d y  n i e  najbardziej zfaiiatyzowana reszta zbiegłych 
Honwedów. Ze wszystkich stron nadciągają atoli przeciw­
ko nim w ojska, i właśnie nadeszła wiadom ość, że się 
FML. S c h u l z ,  i g ,  złączył pod Tokajem z FML. S c  h l i ­
k i e m .  Generał T e o d o r  o w i e l i  w yruszył 27. b. m. z 
serbską arm ią, połączoną z pogranicznem wojskiem, z T e ­
in e s  w a r ,  ku siedmiogrodzkiej ziemi. (W . Z.)

W i e d e ń ,  (5 lutego. \ a  wniosek tymczasowego mini­
stra oświecenia raczy ł N. pan najwyższem postanowieniem 
z 12 stycznia 1849 Doktora A l e k s a n d r a  Z a w a d z ­
k i e g o ,  profesora fizyki w Przemyślu, najłaskawięj mia­
nować profesorem fizyki przy uniwersytecie lwowskim.

• W . Z.)
W i e i l t i i ,  li lutego. W  Florisdorf przedsięwzięto węzo-

ra j  u  k u p c a  P c r e g r - y n  s\ CU v i s  l w
u. 34 na oznajmienie straży bezpieczeństwa i znaleziono 

tamże w nocy strzelbę, zamek perkusyjny, 3 pałasze, jedną klin­
gę od pałasza, proch i kule. W  skutek tego przytrzymano 
kupca Christ i współwinowajców Antoniego Rist, Józefa 
Mikschik i Franciszka Pfeiferer, i stawiono pod śledztwo 
wojenne. Ten nowy zasmucający wypadek niech będzie 
usilną przestrogą innym lekkomyślnym i złośliwym. (W . Z.)

W i e d e ń ,  8. lut. (Z k o re s p .  l i t . )  Baron K u b ek  został 
w ybrany znaczną większością g łosów  na deputowanego do 
sejmu w drugim wiedeńskim okręgu wyborczym. Po nim 
miał p. Muldfeld najwięcej głosów. Rada gminy podała 
do gubernatora F. M. 1,. We l d e n  petycyę o przedłużenie 
terminu do bezkarnego złożenia pozostałej b ron i; żądaniu 
temu odpowiedział p. gubernator przedłużając termin do 
1U. lutego. Krąży tu pogłoska, że komenderujący jenerał 
w Galieyi, jenerał jazdy baron H a m m e r s t e i n  ma hyc 
przeniesionym <lo Wiednia i że Mu ma być poruozona 
bardzo wysoka posada. — Ogłoszono tu urzędownie za ­
łożenie dwóch montanislycznych instytutów naukowych w 
L e o b e n  w Styryi i W P r z ib r a m  w Czechach.

O ł o m u n i e c ,  .'I. lutego. Dnia wczoiajszego przybył tu 
romański biskup S a g u n n .  U ' krotce ma przybyć depu- 
tarya romańska z Siedmiogrodu, aby N. panu złożyć hołd 
lojalności i rozmaite życzenia swego narodu. I siłowania 
tej deputacyi mają mianowicie do tego d ąży ć . aby uskute­
cznić ściślejsze połączenie rzeczonego plemienia w m onar­
chii austryackiej, i zabezpieczyć się przeciw nadużyciom 
Serbów w Bananie (Oesl. Lor.

K r o iu ie r / .y ż ,  4. lutego. ( P o g ł o s k i , 1. Od kilku dni 
kursow ała In pogłoska, że sejm tymczasowo na dniu dzi­
siejszym odroczonym zostanie. Gdy to się nie ziściło, mo­
wie teraz o len i, że ministeryum bardzo gorliwie nad 
o c t r n y  pracuje.. Skoro la konslylucya będzie gotową^ 
przedłożoną ma być izbie, której się oraz dymisya oznajmi. 
K w estor sejmowy J e l e ń  wyjechał z Kromierzyża bez ur­
lopu ; domysły o przeniesieniu sejmu do W iednm lub 
w jnne miejsce. (N. Z .).

k r o m i c i J i y i ł  « lut. (3 2 p o s i e d z e n i e  s e j m u . )  
^rezydujący oznajmia że dep. T y t u s  D z i e d u s z y c k i  
przybył do K r o m i e r z y ż a .  Co do dep. K o l i y l  i c y ,  sekre­
tarz U H  ep i t s  c h  osobny czyni wniosek. Deputowany 
K o b y l i  c a  28 listop. doniosł do prezydium sejmowego,

że mii ze strony urzędu cyrkularnego w Czerniowcach 
oświadczono, iż skoro niezwłocznie do Kromierzyża nie 
powróci, tedy utraci charakter deputow anego; uprasza 
przeto prezydyum sejmowe o pisemne powołanie. Odpo­
wiadając na to podanie prezydyum sejmowe 12 grud. 
uwiadomiło dep. Ko b y l i  c ę  ż" sejm swoje prace w Kro- 
mierzyżu rozpoczął, wezwano g o  przeto aby zajął swoje 
miejsce w izbie sejmowej o stycznia. Ministeryum spraw  
wewnętrznych uwiadomiło prezydyum sejmowe, że z po­
wodu nieobecności dep. R o b y 1 i c y w miejscu jego po­
bytu i ponieważ dowiedzieć się nie można gdzie się obec­
nie znajduje, nie doręczono mu wezwania prezydyainego. 
Prezydyum widziało się przeto spowodowanem stosownie 
do 29 regulaminu sejmowego, wezwać 19 stycz dep. K o­
b y  l i c e ,  aby w przeciągu 14 dni z pewnością w  zgrom a­
dzeniu by ł obecnym, inaczej bowiem uważanym będzie j a ­
koby w ystąpił. Ponieważ ten termin upłynął a okręg w y­
borczy w W y ż  n i c y  dłużej bez reprezentanta zostawać 
nie może, przeto prezydyum sejmowe czyni wniosek, aby 
dep. K o b y  l i c e  uznano jako takiego, który wystąpił i 
uprasza o upoważnienie rozpisania nowego wyboru u dro­
dze ministerstwa spraw wewnętrznych. Ten wniosek bez 
wszelkiej trudności przyjęto. 1’oczem przystąpiono do dy- 
skusyi nad 11 i 12 §. projektu praw zasadniczych i po 
krótkiej debacie przyjęto te paragrafy jako 9 i 10 §. praw 
zasadniczych w następującej treści: §. 9 Obywatelom au- 
stryackim przysłużą prawo zgromadzania się spokojnego 
bez broni; wszelako o zgromadzeniu ludu pod gołem nie­
bem ma być poprzednio władza bezpieczeństwa zawiado­
miona, zgromadzenia te jedynie w razach nagłego niebez­
pieczeństwa publicznego mogą być zabronione. Żaden o d ­
dział siły zbrojnej ludowej niemożc jako taki obradować 
nad kwestyann polilyczneini lub stanowić uchwały.

§. 10. Obywatelom auslryackini służy prawo stowarzy­
szania się, nie szukając pozwolenia w ładz, o ile cele i 
środki stowarzyszenia nie sprzeciwiają się prawu i nie za­
grażają bezpieczeństwa państwa. Uregulowanie rzeczonego 
prawa tylko przez ustawę nastąpić może.

P e s z t ,  31. stycznia. Pomiędzy powstańcami cofającemi 
się ,>ze względów strategicznych” przed cesarskiem woj­
skiem, znajdowało sie także kilka kompanij włoskiego puł­
ku Zanini, które już przed wkroczeniem cesarskiej armii
z. w icm n  n  um m scm  .1..i v j ji l  U>t>o

czasu wróciło już kilkaset ludzi, którym sie udało umknąć. 
Tak mianowicie w Yecses cała orkierstra pułkowa sk ła­
dająca się po większej części z lak zwanych „Deutschbóh- 
men” z 89 szeregowcami w nocy umknęła i 17 godzin 
bez ustanku byli w marszu w obawie, aby ich nie dopę- 
dzono. (W . Z.).

T r y e s t , 1. lutego. (F I o t a  s a r d  y ń s k a.) W łaśnie 
okazuje sie w bliskości Tryeslu przed Pirano flota sardyń- 
ska licząca 20 okrętów, pod dowództwem Albiniego. Port 
Iryesteński zamknięty łańcuchami, belkami i Ip. Słychać, 
że Albini zajął l’aixhaus i że miasto bombardować zamy­
śla. Nasze baterye portowe najeżone są armatami.

41 c d y o l a n .  Najnowsze wiadomości donoszą, że FM. 
R a d e t z k y  nad Ticino stoi i golów jest bez poprzedniego 
wydania w ojny, niezwłocznie uderzyć na nieprzyjaciela, 
skoro tylko z Turynu otrzyma w iadom ość, że izby za woj­
ną przeciw Auslryi się oświadczyły. (N. 2 . ) “ '

Z M e d y o li i i in  donoszą najnowsze wiadomości 
z dnia 31go z. m ., że marszałek Radetzky' skoncentro­
w ał armie nad rzeka Heino. W  kilku miastach odkryte 
zapasy broni dowodzą dostatecznie, że Noliili przygotowują 
się znowu do powstania- W Medyolanie poczyniono ogro­
mne przygotowania do obrony. Cytadela jest naszpikowana 
działami i gotowa w razie powstania bombardować miasto. 
Z granicy piemonckiej d<> Medyolonu, a z Medyolanu do 
W erony i Paduy urzadzoa0 lini? telegraficzną, w celu spie­
sznego uwiadomienia ‘komendantów wojsk cesarskich o ka­
żdym wypadku. (W. Z.)

Ni emce .
F r a n k f u r t  u. >|. 29 stycz. ( W r a ż e n i a  w s k u t e k  

p r u s k i e j  noty) .  Frankh,rl('*sa »Ober-Posl-Aml.s-Zeilung“ 
dodaje do noty pruskiej na 'tf!mj«cy artyku ł: Dowiadujemy 
sie z pewnego źródła, że ministeryum rzeszy na dniu dzi­
siejszym zgromadziło wszystkich pełnomocników' dworców 
niemieckich, aby jch w drodze urzędowej z powodu ogło­
szonej pruskiej noty uwiadomić o kresie, do którego doszły 
debaty nad konslytucyą niemiecką w kościele św. P aw ła , i 
aby przez nich wezwać, wszystkie rządy niemieckie do przy­
spieszenia deklaracyj, które na wezwanie Prus do ministeryum 
rzeszy przesłane być m ają , ponieważ wkrótce nastąpi drugie

a więc stanow cze odczytanie konstylucyi, a upragnionego od 
dawna ukończenia odwlekać nienależy.

F r a n k f u r t  u . 41. 30 stycz. W  kościele św. P a w ł a  
rozeszła się dziś pogłoska, że p. G a g e . r n  w skutek p ru ­
skiej noty nietylko zachorow ał, ale nawet dymisyę do na­
miestnika rzeszy podał. Jedno i drugie jest oczywiście nie­
praw dą, jednak ciekawą jest rzeczą, jakie oświadczenie da 
ministeryum rzeszy zgromadzeniu narodowemu względem 
pruskiej no ty , gdyż jak  wiadomo oświadczyło się ono d a­
wniej przeciw prawu porozumienia (Vereinbarungsrecht) 
rządów między sobą. G a g e r n  ma w przyszły czwartek 
wystąpić z tą deklaracyą przed zgromadzeniem narodowem. 
Co powiedzą na to deputowani s/Jezw ig-holsztyńscy, że także 
ich k ra j,  o który i piórem i orężem już tyle walczono, nie 
ma być przypuszczonym do ściślejszego zw iązku, a więc i 
oni 7. parlamentu wykluczeni być m ają?

F r  a n c y a.

P a r y ż ,  3. lutego. ( Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ' .  Na 
dzisiejszern posiedzeniu przypadła z porządku dziennego 
druga debata nad zmianą sądownictwa (reorganizacyą try ­
bunału kasacyjnego). W a l d e c  k -R o u sse a u  robi wniosek, 
ażeby zniesiono w trybunale kasacyjnym izbę spraw ozdaw ­
ców petycyj (m ałtres des m pić tes). D u p i n  starszy mówi 
z wielkim zapałem przeciw .śm iałości, z jaką zamierzają 
targnąć sie na najwyższa w ładzę sądowniczą, a mianowicie 
w cznsiq, kiedy własność i familia potrzebują największej 
obrony (o h ! olil),kiedy najstraszliwsze doktryny podkopują 
budowę całego społeczeństwa. (W rzawa w górze). , Czy 
sądzicie panowie (obróciwszy się do stronnictwa góry), że 
Cambacćres, Merlin, Sieyes i inni wpośród takiej przerw y 
utworzyli sądownictwo, które świat podziwia. (W rzawa). 
Jak to ?  panowie chcecie uchwalić najważniejsze ustawy dla 
społeczeństwa, tj. ustawy organiczne, a nie pozwolicie na­
wet m ów cy, aby swe zdanie spokojnie objaw ił! (Do po­
rządku! do porządku!) W a l d ec  k - R o u s s e a u  odrzekł na 
to, że wszelka reforma jest na czasie. B a se  wstępuje na 
mównicę z sprawozdaniem z wnioskiu wydziału w zglę­
dem oskarżenia ministeryum. („Czytaj p an !« słychać ze 
wszystkich ławek). B a s e  odczytuje spraw ozdanie, które 
zaw iera w kilku słowach historyę ustawy przeciw klubom 
i nie widzi w wniosku ministra Faucheiv żadnej zbrodni
s ian u . P rz e to  p ro p o n u je  w y J m a ł , a/.viry s k a r ż e n ia  llit*
uwzględniono. (Agitacya w lewej stronie). L a m o r i c i e r e  
jako prezydujący ośw iadczył, że sprawozdanie to będzie 
drukowane, a debata nad niem później nastąpi. Potem przystą­
piło zgromadzenie do kwestyi względem śledztwa parlamen­
tarnego co do spisku poniedziałków ego. Najprzód odczyta! 
W o i r n a y e  w imieniu w ydziału sprawozdanie względem 
wypadków' z maja i czerwca, i przeszedł polem do sp ra­
wozdania z wypadków 26. stycznia. W ydział chce przy­
tłumić ten skamlał następującym motywowanym porząd­
kiem dziennym: „Chociaż ministeryum naraziło porządek 
publiczny na wielkie niebezpieczeństwo, wszelako zgrom a­
dzenie narodowe przechodzi do porządku dziennego." (Oh! 
oh! z prawej strony). L e o n  F a u c h e r  minister spraw we­
wnętrznych wstępuje na mównicę dla usprawiedliwienia 
się. Atoli wzburzenie umysłów doszło do tego stopnia, 
że posiedzenie musiano na krótki czas zawiesić. Po otw ar­
ciu posiedzenia wstąpił F a u c h e r  powtórnie na mównicę. 
Poczem wszczęła się zacięta debata, czyli powszechna dy- 
skusya. ma być uważana za ukończoną, czyli nie. Nako 
niec o god. 7. wieczór przystąpiono do tajnego głosow a­
nia nad tern, czyli zgromadzenie ma przejść do prostego 
porządku dziennego, lub nie. Przy zamknięciu poczty nie 
przyszło do żadnego rezultatu.

Dzisiejszy Mo n i t o r  donosi: „W czoraj o godzinie 2. po 
południu wyjechał prezydent rzeezypospolitej w tow arzy­
s twie  m in is t ra  w o jn y ,  j e n e t a l a  C hanf ta rn ie r  i lieisneuro sztn
bu na pole Marsa, w celu lustrowania drugiej czynnej dy 
wizyi armii paryzkiej, będącej pod dowództwem jenerała 
Guilleberf. Prezydent był w uniformie jenerała gwardyi 
narodowej. Postawa wojska była wyśmienita. Przejeżdża­
jąc poprzed front pułków, rozdaw ał prezydent dekoracye 
proponowanym oficerom, podoficerom i żołnierzom. Nie­
przejrzane tłumy ludu zapełniały wnijścia na pole Marsu, 
żywe okrzyki przychylności towarzyszyły prezydentowi aż 
do Elysee National, dokąd powrócił dopiero o godzinig 4 ."

Dziennik L i b e r i e  mówi: Mimo ciężącej na nas klątwy 
wiemy wszelako, co się dzieje w sercu prezydenta. W ie­
my, iż zamyśla utworzyć nowy gabinet z osób następują 
cych : Lamartine, spraw  zewnętrznych; O. Barrot, spra­
wiedliwości ; Billault, spraw w ew nętrznych; Bugeaud, w oj­
ny; Vivien, robót publicznych; Cecille m arynarki; Tocque- 
v ille , oświecenia; T o u rre t, rolnictwa i handlu; Passy 
finansów.
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